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KASATA DOMÓW ZAKONNYCH W WARSZAWIE W 1864 ROKU 
W ŚWIETLE ŹRÓDEŁ ROSYJSKICH

W dniu 22 czerwca (4 lipca) 1864 r. P łatonow , m inister sekretarz 
■stanu do spraw  K rólestw a Polskiego, poufnie pow iadom ił nam iestnika 
B erga w  W arszawie, że cesarz kazał przystąpić niezwłocznie do likw i­
dacji klasztorów  w  K rólestw ie Polskim. Od tego też czasu w  W arsza­
w ie specjalnie pow ołana kom isja pod przew odnictw em  księcia Wło­
dzim ierza Czerkasskiego, dyrek to ra głównego kom isji rządow ej spraw  
w ew nętrznych i duchownych, opracow yw ała p lan  likw idacji klasztorów.

Kolejny ukaz cara z dnia 27 października ( 8  listopada) 1864 r. trzy ­
m ano w  ścisłej tajem nicy. Na tajem nicy tej rządow i bardzo zależało, 
skoro w  dniu 29 października (10 listopada) 1864 r. sek retarz stanu, 
N. A. M ilutin, pisał z P etersburga do ks. Czerkasskiego: „Nie szczę­
dzimy niczego, by otoczyć nasze p lany  najściślejszą tajem nicą. Szyb­
k a  refo rm a k lasztorna nie tylko u ła tw i w ykonanie, lecz w yw rze rów ­
nież w iększe w rażenie na um ysły”.

Obszerny ukaz cara sk ładał się ze w stępu 1 26 artykułów , do k tó ­
ry ch  dołączono dodatkowe praw idła, podzielone na pięć rozdziałów 
i 59 paragrafów . Odczytywano go zainteresow anym  — w tłum aczeniu 
polskim  ·— dopiero w  trakcie likw idacji poszczególnych domów zakon­
nych. Tak było w  niocy z 27 na 28 listopada 1864 roku, kiedy zlikw i­
dow ano w  W arszawie siedem klasztorów : augustianów, bernardynów , 
dom inikanów, kapucynów, karm elitów  bosych, m isjonarzy i try n ita - 
rzy . 2 Dopiero w  dniu 28 listopada, czyli już po kasacie klasztorów , 
ukaz ten  ogłoszono w  P etersburgu  i  W arszawie w  języku rosyjskim

1 Opracowano na podstaw ie ta jnych  dokum entów  rosyjskich, pocho­
dzących z W łasnej K ancelarii Cesarza do spraw  K rólestw a Polskiego, 
a  przechow yw anych w  A rchiw um  A kt Dawnych w  Wanszawie. Do­
kum enty  zebrane były w  poszycie zatytułowaniem: Dielo o zakrytii r.k. 
m onastyrej v C arsiv ie Pol’skom. (Kancelaria nr 80; A rchiw um  nr 567. 
N a 278 kartach. 4 V 1864 — 14 III  1865).

2 Tej sam ej nocy zam ykano klasztory w  całym  K rólestw ie Polskim. 
Dokonyw ali tego naczelnicy oddziałów wojskowych, których w  K ró­
lestw ie było osiem. W ten sposób zam kniętych zostało 109 klasztorów. 
Ogoiem w  klasztorach K rólestw a przebywało 1631 zakonników. Z liczby 
te j 1140 zakonników  przeniesiono do innych klasztorów ; pozostawiono 
w  zniesionych klasztorach 179 osób dla odpraw iania nabożeństw- 269 
osób pozostawało w  klasztorach nie dotkniętych ukazem  kasacyjnym ; 
43 zakonników  w yjechało za granicę.
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i polskim  oraz — dla zagranicy — w trzech językach zachodnich: f ra n ­
cuskim, niem ieckim  i angielskim .

Zakonnicy nie wiedzieli o zam iarach władz. Rozsiewanym w  lecie 
pogłoskom o m ającej w krótce nastąpić likw idacji klasztorów  przesta­
li wierzyć. Nie zwrócili rów nież uw agi na podaną w  dniu 21 listopada 
1864 r. w dziennikach zagranicznych, k tóre dotarły  do k ra ju  w dniu 
25 listopada, wiadomość o ukazie carskim  likw idującym  większą część 
klasztorów  w  K rólestw ie Polskim.

Zam ykania klasztorów  dokonyw ali specjalnie delegow ani wyżsi w oj­
skowi w  asyście wyższych urzędników  rekru tu jących  się spośród Ros­
jan  i Polaków. Polacy przeżyw ali to ciężko i gorzko. Kom panie w oj­
ska, w spierane przez policję, zwykle otaczały klasztor, pom agały przy 
jego likw idacji, a następnie pod dowództwem oficera eskortow ały za­
konników, udających się do m iejsca, wyznaczonego na dalszy pobyt.

W W arszawie akcją tą  kierow ali ks. Czerkasskij i baron K crf; 2? 
listopada wieczorem, przed rozpoczęciem akcji, wszyscy kierow nicy wraz. 
z personelem  pomocniczym zebrali się w m ieszkaniu ks. Czerkasskiego.. 
Tam, przy herbacie, czekali na zbliżającą się noc i w  skupieniu zazna­
jam iali się ze specjalnie ułożoną dla nich instrukcją, złożoną z 29 a r ty ­
kułów, dokładnie określających czynności które m iały być wg okreś­
lających dokonane od chwili przybycia do k lasztoru aż do jego lik w i­
dacji. Do instrukcji dołączony był w ydrukow any wzór protokołu, jak i 
należało sporządzić po dokonanej kasacie klasztoru: stąd też w szystkie 
zachowane protokoły m ają podobny układ. Ponadto zalecano zachowa­
nie nienagannej grzeczności w  stosunku do zakonników  oraz szacunku 
dla św iątyń i stanu zakonnego. K om isja też zawczasu przygotow ała dla 
zakonników cieple ubran ia  na podróż: chodziło o to; by n ik t nie za­
chorow ał w  czasie podróży w  okresie jesiennych chłodów, co by mogło 
narazić w ładze na zarzuty niewłaściwego obchodzenia się z zakonnika­
mi.

I

W w arzszaw skim  klasztorze augustianów  było 28 zakonników, z k tó­
rych 23 odesłano koleją żelazną pod eskortą żołnierzy cesarskiego pu ł­
ku ułanów  do R adom ska , 3 psychicznie chorego ks. Gałuszkiewicza 
odesłano na leczenie do szpitala Bonifratów , zaś 3 zakonników pozo­
stawiono przy kościele, dla odpraw iania nabożeństw. Jeden z zakonników 
był tej nocy poza klasztorem  i dlatego nie mógł być odesłany razem  
z innym i. Z przebyw ających w  klasztorze trzech nowicjuszy ·— dwóch 
wyraziło chęć pow rotu do życia świeckiego.

L ikw idacja klasztoru odbyła się bez żadnych przeszkód. Zakonnicy

, 3 Tymczasem oficer eskortu jący zakonników w ystaw ił pokwitowanie, 
że otrzym ał 80 rubli i 62,5 kopiejki srebrem  na w ydatki, połączone 
z odwiezieniem zakonników do W ielunia.
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postanow ienie rządu  przyjęli posłusznie. W ysłuchali odczytanego im 
ukazu cesarskiego w  zupełnej ciszy i tylko przez chwilę dało się 
zauważyć pew ne zdenerw ow anie, gdy padła inform acja o rozkazie zam ­
knięcia klasztoru. Z apytani — każdy z osobna — czy chcą w yjechać 
za granicę, czy też pozostać w  K rólestw ie Polskim , wszyscy bez w yjątku  
w yjaw ili chęć pozostania w k ra ju ; należy to zresztą tłum aczyć r a ­
czej jako konsekw encję wspólnego życia i dyscypliny zakonnej, niż 
wolnym  w yborem  poszczególnych zakonników. Później bowiem wielu 
z nich zbliżało się do kierującego likw idacją kap itana sztabu gene­
ralnego, barona N. N. M edema i pytało go poufnie, czy będą mogli 
zmienić swoje postanowienie.

Zakonnicy, wyznaczeni do pozostania przy kościele, byli tym  najw i­
doczniej uradow ani, gorliw ie bowiem pom agali we wszystkim , co doty­
czyło zam knięcia klasztoru. Szczególnie dokładał tu  sta rań  i u ła t­
w iał kom isji pracę inform acjam i o klasztorze ks. N iem ijski. Jem u też 
pozostawiono na przechow anie zarekw irow ane 150 rubli srebrem , doku­
m enty i m ienie klasztorne.· Wszyscy trzej posostaw ieni zakonnicy zo­
bowiązali się do odpraw iania nabożeństw  w edług ustalonego do tych ­
czas rozkładu i do un ikania wszystkiego, co by mogło zaniepokoić 
w iernych, uczęszczających do kościoła.

W klasztorze umieszczono ro tę  żołnierzy, k tórej dowódca pośw iad­
czył na drugi dzień punk tua lne odpraw ienie nabożeństw. Przy tym  
w  kościele nic się nie zdarzyło. Jedynie k ilka kobiet głośno płakało, 
inni zaś w ierni byli bardziej skupieni, niż zwykle.

II

K lasztor bernardynów  zam ykał pułkow nik sztabu w arszawskiego 
D. G. Anuczin, w asyście dwóch wyższych urzędników, K rzyżanow skie­
go i Kochanowskiego, oraz porucznika Kosińskiego, delegowanego dla 
odwiezienia zakonników  na miejsce dalszego pobytu, wyznaczone 
w  klasztorze bernardyńskim  w  Kole.

Gdy kom isja przybyła o północy do klasztoru, w iększa część zakon­
ników  już spała, niektórzy tylko w racali dopiero do domu. Ponieważ 
już od roku refek ta rz  zajm ow ała kom pania wojska, zakonników  zwo­
łano do celi gw ardiana, ks. G abriela Wąsockiego. T utaj zebranym  
w  liczbie 31 zakonnikom  K rzyżanow ski „drżącym  głosem ” w yjaśnił cel 
przybycia w ładz i odczytał ukaz cesarza. Z kolei pułkow nik kazał p rz y ­
gotować się do niezwłocznego opuszczenia k lasztoru i wyjazdu.

Zakonnicy zostali oszołomieni tym , co usłyszeli: posypały się pytania: 
w  jak i sposób tam  się dostaną: jak  będzie z ich ulokow aniem  i czy 
będą mieli co jeść? 29 zakonników  przewieziono m iejskim  om nibusem  
n a  dworzec, skąd w ysłano koleją do K utna, a s tam tąd  — końm i — do 
Koła. G otów ka gdzieś zaginęła i żadnych pieniędzy w  klasztorze 
nie znaleziono.
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Pułkow nik Anuczin w  dłuższym ■ ustępie protokołu bardzo niepo­
chlebnie i z w ielkim  uprzedzeniem  pisze dalej o bernardynach  w a r­
szaw skich .4 Przy kościele pozostawiono dwóch zakonników, którzy n a  
drugi dzień odpraw ili msze św. o godzinie 7 i 11. Pułkow nik  sprawdził: 
to, osobiście odwiedzając kościół.

Zam knięty został również klasztor bernardynów  w  Czerniakowie 
pod W arszawą. L ikw idacją kierow ał tu ta j pułkow nik Gacfeld, k tóry  
następnie pozostał kom endantem  przy klasztorze. W klasztorze bow iem  
urządzono punk t zborny dla zakonników, udających się za granicę oraz 
dla tych, którzy — przeniesieni z jednego klasztoru do innego — 
przejeżdżali przez W arszawę. Zakonników  przejeżdżających przez W ar­
szawę do m iasta n ie  puszczano. Był tam  także szpital dla tych, k tó ­
rzy zachorowali w  czasie podróży.

W yjeżdżający za granicę — najczęściej do A ustrii, Włoch lub  F ra n ­
cji — otrzym yw ali paszporty na trzy  la ta, bez p raw a jednak  pow rotu 
do cesarstw a lub K rólestw a Polskiego.

III

K lasztor dom inikanów  likw idow ał pułkow nik sztabu generalnego,. 
Mirkowicz, w  tow arzysbvie wyższych urzędników  kom isji rządowej A n- 
drejew a i K aszirina. Była godzina 11 w  nocj'·. Po zebraniu zakonników  
w  refek tarzu  i spraw dzeniu ich obecności pułkow nik Mirkow'icz oznaj­
mił, że na podstaw ie carskiego ukazu z dnia 27 października ( 8  listo­
pada) 1864 r. „dom inikański klasztor w  W arszawie zam yka się za 
udział w  rozruchach przeciwko rządow i”. N astępnie odczytano w  ję ­
zyku polskim  ukaz cara. Zakonnicy w ysłuchali tego wszystkiego· 
w  skupieniu i spokojnie, następnie zgłosili gotowość spełnienia w oli 
cesarza. Wówczas pułkow nik oświadczył, że jeszcze te j nocy zostaną 
oni wywiezieni koleją w arszaw sko-w iedeńską do k lasztoru dom ini­
kańskiego w G idlach w  powiecie p iotrkow skim  — i dlatego m uszą 
niezwłocznie przygotować się do podróży.

Dwaj zakonnicy — ks. Felicjan  K onarżew ski i ks. Tomasz D ąbrow ­
ski — za zgodą przełożonego klasztoru, zostali pozostaw ieni przy koś­
ciele dla odpraw iania nabożeństw . W czasie przygotow yw ania się za­
konników  do podróży pułkow nik odebrał od przełożonego inw entarz  
całego m ajątku  klasztornego i kościelnego oraz pieniądze. Inw en tarz 
kościoła, zakrystii i u tensyliów  liturgicznych oddano do przechow ania 
ks. Konarzewskiem u.

Oprócz w ym ienionych księży w  klasztorze pozostawiono, aż do nowe­
go zarządzenia, alum nów  W arszawskiej A kadem ii Duchownej, księży 
zakonu dom inikańskiego W adowskiego i W arszawskiego, dom inikana

4 Anuczin kasatę klasztoru  bernardynów  obszernie opisał później 
w  swoich w spom nieniach, ogłoszonych pt. M onastyr ska ja re form a
V Carstvie Pol’skom. R usskaja S tarin a  33 (1902), zesz. 9, s. 513—532; 
z. 10, s. 145—163; z. 12, s. 555—576: 34 (1903), z. 1, s. 201—210.
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ks. Sakowskiego (który nie nocował w  klasztorze i wrócił do niego 
dopiero o godz. 8  rano), następnie m ieszkających w  klasztorze k lery ­
ków, alum nów  A kadem ii Duchownej, Maleszewskiego. i Kosiarkiewicza,. 
a także m nicha, k leryka zakonu kam edułów  na Bielanach, M arczew ­
skiego.

N astępnie 19 dom inikanów  umieszczono w  pięciu powozach, w  k tó ­
rych było również po dwóch żołinerzy i jednym  policjancie — i w  ten  
sposób o gdz. 4 min. 30 rano odesłano ich na dworzec w arszaw sko- 
-w iedeńskiej kolei żelaznej. Opuszczone przez zakonników cele zostały 
zam knięte i opieczętowane.

Na drugi dzień rano  — o godz. 5 i 7. 30 — odpraw iono msze św. przy 
obecności nie więcej niż 60 osób, przew ażnie kobiet.

Do protokołu o zam knięciu klasztoru  dołączono spis odesłanych 
zakonników, wykaz dokum entów  i ksiąg, bankow y w ypis na 14.117 ru b li 
i 77 kopiejek oraz gotówkę w  wysokości 354 rub li i 29 kopiejek.

IV

Klasztor kapucynów  zam ykał generał-m ajor hrab ia Opperm an. Po- 
przybyciu do k lasztoru i zebraniu wszystkich zakonników  w  re fek ta ­
rzu, hr. O pperm an w  kilku słowach w yjaśnił powody, k tó re  sk łoniły  
rząd do przeprow adzenia reform y klasztornej w  K rólestw ie Polskim.. 
N astępnie polecił tow arzyszącem u m u urzędnikow i szóstej klasy F li­
sowi rozpocząć czytanie ukazu. „Przy pierw szych słowach, czytanego· 
przez urzędnika ukazu, na sali zapanow ała grobowa cisza. Wszyscy 
słuchali z naprężoną uwagą, stara jąc się dokładnie zrozumieć sens; 
czytanego ukazu”.

N astępnie podzielono zakonników  na dwie grupy: jedną złożoną, 
z tych, którzy w yrazili chęć pozostania w  k raju , oraz drugą — z tych,, 
k tórzy chcieli w yjechać za granicę. W czasie, kiedy zakonnicy szyko­
w ali się do podróży, generał odebrał od gw ard iana wszystkie dokum en­
ty i księgi, następnie inw entarz m ajątku  nieruchom ego i ruchomego- 
craz pieniądze. Z kolei zam knął i opieczętował kancelarię i celę g w ar­
diana, przy drzw iach zaś umieścił w artow nika.

Gdy zakonnicy po spakow aniu niezbędnych do podróży rzeczy zebrali 
się ponownie w  refektarzu , cele ich niezwłocznie zostały pozam ykane 
i opieczętowane. W szystko to  odbyło się w  ciszy i spokoju. Oprócz 
zdziw ienia — innego w rażenia nie udało się zauważyć na zakonnikach. 
Posłusznie opuścili klasztor w edług wyznaczonego podziału: pozosta­
jący w  k ra ju  zostali odesłani do Zakroczym ia, natom iast tych, którzy 
chcieli w yjechać za granicę, odesłano do Czerniakowa. W ten  sposób 
około godziny 4-ej nad ranem  kapucyński klasztor był już zam knięty.

Na drugi dzień rano, o godz. 7.30, została odpraw iona msza św. p rzy  
bocznym ołtarzu; obecnych na niej było około 10 mężczyzn i 30 ko­
biet. Mężczyźni zachowywali się poważnie, natom iast kobiety p ra -
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wie wszystkie płakały, a trzy  z nich, leżąc na posadzce, głośno szlo­
chały. O godz. 8.30 rozpoczęła się druga msza św. przy głównym ołta­
rzu. W ierni w  czasie nabożeństw a sta le  wchodzili i wychodzili — tak, 
iż liczba ich w  kościele pozostaw ała ta  sama. Kobiety głośno płakały, 
mężczyźni zachowyw ali powagę. O godz. 9 ponownie rozpoczęła się 
msza św. przy bocznym ołtarzu; obecnych było tyluż, co i poprzednio, 
lecz zachowywali się wszyscy bardziej powściągliwie. O godz. 9.30 
ksiądz celebrow ał przy głównym  ołtarzu; w  kościele panow ała cisza. 
Później już więcej nabożeństw  nie było: kościół jednak pozostawał 
otw arty, toteż wielu w iernych w stępowało na modlitwę.

V

Klasztor karm elitów  bosych zam ykał pułkow nik sztabu generalnego 
książę Im ertinskij. P rotokół zam knięcia był niezwykle zwięzły. Zam ­
knięcie odbyło się „w doskonałym  porządku i z zachowaniem  należ­
nego szasunku dla św iątyni i stanu zakonnego”. Zgodnie z rozpo­
rządzeniem , zaw artym  w  carskim  ukazie — przy kościele pozostawiono 
dwóch zakonników dla odpraw iania nabożeństw . Zakonnicy ci nie po­
siadali żadnych pieniędzy, stąd  też na ich utrzym anie, jak  również 
i na odpraw ianie nabożeństw  konieczne było zapew nienie jakichś 
środków — tym  bardziej, że przy zlikw idow anym  klasztorze nie było 
parafii, zaś w  gotówce znaleziono zaledwie kilka drobnych monet. 
Sporządzenie dokładnego inw entarza m ienia klasztornego, w ym aga­
jące dłuższego czasu, nie mogło być w ykonane nocą w  czasie zam ykania 
klasztoru, zostanie przeto zrobione — jak  odnotowano w  protoko­
le  — w  najkrótszym  czasie.

„Muszę oddać pełną spraw iedliw ość zakonnikom  — pisze w  proto­
kole ks. Im ereti nskij — że przez cały czas zachowywali się oni przys­
tojnie i bez narzekań spełnili wolę G osudaria Im pera to ra”.

Przeor i dwaj pozostawieni przy kościele zakonnicy posłusznie zło­
żyli swoje podpisy pod protokołem , przekazującym  m ienie klasztorne 
na rzecz państw a. Na drugi dzień rano nabożeństwo w kościele klasz­
tornym  zostało odpraw ione zw ykłym  porządkiem . Na tw arzach mod­
lących się w iernych nie dało się zauważyć żadnego nadzwyczajnego 
w rażenia.

VI

Dom księży m isjonarzy u św. Krzyża zam ykał pułkow nik Annenkow. 
Po przybyciu o północy do domu księży — pułkow nik polecił przełożo­
nemu, ks. Dom anowskiem u, zebrać w szystkich księży w  refektarzu . 
W międzyczasie odebrał od przełożonego dokum enty, księgi i p ienią­
dze. Gotówką odebrano 4109 rub li i 2 1  kopiejka; inne pieniądze dla 
b rak u  czasu zostały opieczętowane bez przeliczenia. A nnenkow  wszystko
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to pozostawił w  opieczętowanej kancelarii, przy k tórej drzw iach posta­
w ił w artow nika.

Po zebraniu  się wszystkich w  refek tarzu , pułkow nik  w  kró tk ich  sło­
w ach wyłuszczył powody, k tóre skłoniły cesarza do przeprow adzenia 
reform y klasztornej w  K rólestw ie Polskim . N astępnie tow arzyszą­
cy pułkow nikow i urzędnik Radoszewski przystąp ił do czytania ca r­
skiego ukazu o likw idacji klasztorów . Już przy pierw szych słowach, 
przeczytanych przez Radoszewskiego, na sali zapanow ała m artw a ci­
sza. Tw arze słuchających księży i kleryków  zdradzały zaskoczenie co­
raz bardziej; nieoczekiw ana likw idacja oszołomiła wszystkich.

„Po skończeniu czytania ukazu A nnenkow  wyliczył w szystkie zbrod­
nie, popełnione w  czasie ostatniego pow stania przez n iektórych człon­
ków zgrom adzenia m isjonarzy przy kościele św. Krzyża, dające powód 
do kasaty  tego dom u”.

Z kolei spraw dził w edług w ykazu obecność duchownych; przy tym  
podzielił ich na dwie grupy: tych, którzy chcieli pozostać w  k ra ju  oraz 
tych, którzy w yjaw ili chęć w yjazdu za granicę. Tym drugim  pozwolono 
zabrać z sobą swoje rzeczy. N astępnie cele zostały opieczętowane — 
z w yjątk iem  cel, w  których  m ieszkali księża, pozostawieni dla odpra­
w iania nabożeństw  w  kościele św. Krzyża. Część mienia, należącego 
osobiście do zakonników, została przez nich w zięta; część zaś, pozo­
staw iona w  celach, m iała być odesłana im później. Za zgodą przełożo­
nego domu, pułkow nik  pozostawił przy kościele trzech podeszłych już 
w  w ieku księży, którzy nie byli podejrzani o udział w  rozruchach, 
jak ie m iały m iejsce w  k raju . Jeden  z księży podczas czytania ukazu 
ciężko zachorował, pozostawiono go przeto w  jego celi aż do w yzdro­
wienia.

Około godziny 5 rano 37 m isjonarzy, przeznaczonych do w yw iezienia 
z W arszawy, było już na dworcu; o godz. 5. 25 odjechali oni pod eskor­
tą  żołnierzy do Łowicza, gdzie umieszczono ich w  domu księży em ery­
tów. 28 k leryków  odesłano do sem inarium  św. Jana.

Na drugi dzień ran o  nabożeństw a w  kościele św. K rzyża zostały 
odpraw iane w  zw ykłym  porządku. W śród nielicznych modlących się 
w  tym  czasie w  kościele nie dało się zauw ażyć większego zaskoczenia 
k asa tą  klasztoru. K ilka jednak  starszych kobiet, zwykle uczęszczających 
do tego kościoła, głośno szlochało „opłakując zniszczone główne 
ognisko w szystkich niedaw nych rozruchów  w  K rólestw ie”.

VII

K lasztor tryn ita rzy  zam ykał o godzinie 2-giej w  nocy pułkow nik 
Żuraw lew ; jak  można wnioskow ać z protokołu, człowiek dobrze ułożony. 
Towarzyszyli mu dw aj wyżsi urzędnicy petersburskiego m in isterstw a 
spraw  w ew nętrznych, Ludogowski i Sidorski, oraz dwóch oficerów.
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W czasie zam j kan ia klasztoru  żadnych zakłóceń porządku nie było. 
Trzej zakonnicy, zebrani w  refek tarzu , w ysłuchali przeczytanego im 
ukazu likw idacyjnego i posłusznie, chociaż z widocznym sm utkiem , przy­
jęli swój los.

Ks. Sew eryn Sm ulski, pozostawiony dla odpraw iania nabożeństw  
w  kościele klasztornym , obiecał odpraw iać nabożeństw a punk tua ln ie 
i z należytą pobożnością. Jem u też pozostawiono za pokw itow aniem  
w szystkie rzeczy i u tensylia kościelne na przechowanie.

Ks. A dam  Lipiński w yraził życzenie w yjazdu za granicę. N ato­
m iast ks. Tomasz Kozicki, bardziej od innych cichy i bojaźliwy, p ro ­
sił o przesiedlenie go do k lasztoru kapucynów  w  Zakroczym iu. O baj 
więc zostali odesłani pod eskortą żołnierzy i oficera do k lasztoru k a­
pucynów  przy ul. Miodowej i przekazani na podstaw ie pisemnego- 
pośw iadczenia generalow i-m ajorow i hr. Opperm anowi, k tóry  m iał w ys­
łać ks. L ipińskiego za granicę, a ks. Kozickiego do Zakroczym ia. P rzy  
zlikw idow anym  klasztorze nie było ani szkoły, ani żadnego zakładu 
dobroczynnego.

W szystkie cele — oprócz celi ks. Smulskiego — zostały opieczęto­
w ane. Inw en tarza  dla b rak u  czasu nie sporządzono: zresztą, jak  ośw ia­
dczyli zakonnicy, główny inw entarz całego m ienia klasztornego znaj­
dow ał się w  bibliotece klasztornej, k tó ra  została wcześniej opieczęto­
w ana przez pułkow nika. Inw en tarz  m iał być przeto dostarczony później. 
N atom iast w szystkie dokum enty dotyczące kapitałów , razem  z ich w y­
żem, zostały odebrane w  celu odesłania ich do kom isji rządowej sp raw  
w ew nętrznych i duchownych.

W ten  sposób pam iętnej nocy z 27 na 28 listopada 1864 r. zlikw i­
dowano w  W arszawie siedem domów zakonnych, nie licząc k lasztoru 
bernardynów  n a  Czerniakowie. W zam kniętych klasztorach w  W arszawie 
przebyw ało razem  218 zakonników . Z liczby tej 48 pozostawiono: 
w  klasztorach dla odpraw ian ia nabożeństw  oraz dla dokończenia 
studiów  sem inaryjnych (36 osób). N atom iast 170 zakonników  w ysłano 
z W arszawy do innych klasztorów , z tego 33 osoby do Zakroczym ia. 
W dniu 28 listopada 1864 r. o godzinie 5 m inut 25 rano z dw orca 
w arszaw sko-w iedeńskiej kolei żelaznej specjalny pociąg, złożony z k ilku  
w agonów  drugiej klasy, wywoził zakonników  pod eskortą żołnierzy 
i k ilku  oficerów do wyznaczonych m iejscowości w  K rólestw ie na dalszy 
pobyt.

W tym  sam ym  dniu z b iu ra  w arszaw skiego naczelnika wojskowego 
w ysłano na ręce nam iestn ika Berga raport, podpisany przez generala- 
-ad iu tan ta  barona K orfa i naczelnika sztabu, pułkow nika księcia Im ere- 
tinskiego. R aporat pow iadam iał w  kró tk ich  słowach o spełnieniu „woli
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cesarza”. O godzinie 3 rano — czytam y w  raporcie — likw idacja k lasz­
torów  była zakończona. O dbyła się ona w  doskonałym  porządku i z za­
chow aniem  pełnego szacunku, należnego św iątyniom  i stanow i zakonne­
mu. Do klasztornych kościołów n ik t z osób, k tórym  powierzono za­
m knięcie klasztorów , nie wchodził.

We w szystkich zam ykanych klasztorach dało się zauważyć, że zakon­
nicy n a  ogół nie spodziewali się kasaty  i byli zdum ieni tym , co ich 
spotkało. Należy przeto stw ierdzić, że ta jem nica przygotow ań do akcji 
była w  pełni zachowana. Do rap o rtu  ogólnego dołączono protokoły 
z zam knięcia poszczególnych klasztorów .

N am iestnik Berg, po przejrzen iu  nadesłanych m u m ateriałów , na r a ­
porcie w łasnoręcznie napisał: „Spraw iedliw ość nakazuje stwierdzić, że 
wszystko zostało w ykonane bardzo zręcznie”.

Ks. A leksy  P etrant
Lublin


